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i B f  1?owarzysze! P am iętajcie  0 funduszu  w yborczym ! *^KF

PRZEGLĄD.Lr

Tow arzysze! Reklamujcie swoje p ra­
wo wyborcze, poki czas! Reklatnacye za­
łatw ia nasza, redakcja  codziennie od go- 
dziny^O rano do 1 w południe i od go­
dziny 6 do 9 wieczorem.

Prawybory we wielu powiatach już 
są w toku. Towarzysze! Starajcie się na 
wyborców w piątej kuryi wybierać tylko 
takich ludzi, na których się można z wszel­
ką pewnością spuścić, że|yoddadzą swe 
glosy na soeyalistycznego kandydata na 
posła. Listy socjalistycznych wyborców 
należy zawczasu przygotować i na czas 
ogłosić praw yborcom ^aby wiedzieli, na 
kiórych wyborców mają glosować. Uwa­
żajcie pilnie, by praw ybory nie odbyły 
się bez Waszej wiedzy, oraz, by odbyły 
sie- legalnie. Pamiętajcie, że praw ybory 
są podw ójne: z eiw artej kuryi i z piątej 
kury i, a dla każdej z nich ; ’osobne!

Po ukończeniu prawyborów przesy­
łajcie nam, Tow arzysij|inatychm iast do­
kładne spigy w ybranych wyborców z pią­
tej kuryi, zawieraj adio! ich uniona, nazwi­
ska ̂ ad re sy  ^ s tro n n ic tw a , do których 
poszczególni z nich należą.

Sejm został zam knięty w^aj.ęmnemi kom ­
plem entam i stańczyków i ludowców. M arsza­
łek br. S tanisław  Badeni chw alił „grzecznych11 
ludowców, Bojko chwali! „grzecznych” s ta ń ­
czyków. Blogffe tchnienie harm onii owiewało 
wszystkich, serdecznie żegnali się zejgobą, cić- 
rnięscy i ciemiężeni i stało się ciałem słowo 
poety : „z szlaćhta polśką polski lu d “... R óż­
nice między radykalnym i ludow cam i a kon­
serw atyw ną szłąćhtą R ita rły  się zupełnie. 
Skoro taki drA BarcraF' imieniem stronnictw a 
ludowego oświadczył się na zebraniu w S ta- 

jtr.ym W iśnićzu naw et za szkolą wyznaniową-^

tern żądaniem  najreakcyjniejszyp-h klerykalów, 
to miły Boże, cóż w świee;ie dzieli właściwie 
ludowców i stańczyków ?'N ędza i ucisk lud u ?  
Ach, to d ro b n o stk i!

Gwałty przedwyborcze. W  niniejszym nu- 
m e i e  znajdzie czytelnikjŁbaly Szereg faktów 
zgwałcenia wolności wyborów, o zupełnie no­
wym charakterze. Hr.B Badeni chce w ybory 
prowadzić „legalnie”, żląndarmi nie mogą więc 
popełniać gwałtów. Nakazują tedy wójtom  bez­
praw nie z a k a z y w a li roz^gdzać Zgrom adzenia 
wyborców, sami zaś regularnie udają , że nie 
m ięszają się do niczego. Zręczny ten  m anew r 
m a na ceiu honor organów rządow ych pozo­
stawić czystym , a całą w inę zwalić na wój­
tów, a wseL na w ładze autonom iczne... lu ­
dowe. |N a  szczęście jednak  w ójtowie są prze- 
wńżnietżji! naiw ni do takiej polityki i nie um ieją 
języka utrzym ać za zębaimi, z czego my sko­
rzystam y w stosowńęj porżę.

Wykurzony kandydat, P an  Alfred Szcze­
pański po swych trzech niefortunnych w y­
stępach w I^rakowie postanow ił nie zwoływaćf 
już wcale zgrom adzeń w yborców i rozkolpor­
tow ał po mie^chPprzez ekspresów7 następującą 
drukow aną k a r tk ę :

O b y w ate le  m ia s ta  K ra k o w a :  kupcy,  p rzem ysłow cy ,  
m a js t ro w ie  rękodzie ln icy ,  z e b ra n i  w czora j  w sali  S trze ­
leckiej, doznali  obrazy  i b r u t a ln e g o  gw a ł tu .  B u rz y c ie le )  
rewolucyeniśc jj ,iz ;c iIeredą n ie d o ro s tk ó w  o p a n o w a l i  sa lę  
i n ie d o p u ś c i l i  i ch  do  g łosu  i na rad y .  Je s t - to  j e d e n  

;z|j tych  gwałtów*, k tó re  o tw ie ra ją  sp o łe c z e ń s tw u  oczy 
n a  p o t rzeb ę  w ła s n e j  obrony .

P ro g r a m  pohtycznojsBpołeczny P a n a  A lf red a  S z c z e ­
pańskiego,  ja k o  k a n d y d a ta  n a  p o s ła  z kuryi  p o w s z e c h ­
n e g o  g ło so w a n ia ,  zos tan ie  w ręczony  o b y w a te lo m ,  p a -  
tryo tom , w y zn a w c o m  wolnośc i  i p o rządku .

K raków , 1>2 lu tego  18971. i \
Zabiła go w ifc własna£śmiesznids10 Czuje 

on tą,jdobrzS i dlatego c o f a ^ ś w ą  k a n d y ­
d a t u r ę  w K r a k o w i e  i stara się o m andat 
z kuryi nltej^kiej w K o ł o m y i ,  gdzie już 
swoje komiczne odezwy rozrzuca: K ładąc ni- 
niejszem uroczyście krzyżyk nad jego śp. k an ­
dydaturą  z piątej kuryi w Krakowie i rodzącą-*- 
Srę z trzeciej kuryi w  Ko-łomyi, przytaczam y 
następu jtro j krakow iak z dzisiejszego D sien- 

UąxKrakóivsJciego, który w7 chwili, kiedy to 
piszemy, pół m iasta  już śpiewa :

W es o ły  j a  k an d y d a c ik ,
U b ie g a m  się o m an d ac ik .
N ie  w  Krakowie,  to n a  R usi ,
Może m a n d a t  się w ydus i .

H op ,  hop ,  d a n a  d a n a  l ,
Dyetka  k o ch an a . . .  / Is

„Pan Bóg łaskaw na Mazury11 — pod takim 
ty tu łem  pisze p. Rewakowicz w7 swoim K u -  
ryetize hoewshlm  prawiefcodzienn-iew natchnione 
artykuły. Z prawdziw7ą przyjem nością jesteśm y 
w stanie -'źakomunikować redakcyi K uryera  
nowy ak t łaski bożej. Oto w  okręgu bialskim 
kursuje od lutego jakaś obskurna odezwa w y­
borcza kom itetu  stańczykowskiego, w  której 
anonim ow y idyota rzuca piekielne grom y na 
socjalistów  $  stojałowczyków i — ludowców. 
Lecz oto w ostatnich tygodniaćb zaszła w  o- 
dezwie, kolportow anej po różnych nnejsco- 
w7ościach ciekawTa zm iana: a tram entem  po­
w ykreślano starannie  wszystkie miejsca, odno­
szące slęfedo ludowców7 T en drobny, ale zna­
czący fakt)św iadczyflże przecież doszło do po­
rozum ienia między Szlachtą a ludow7cami. P an  
Bog łaskaw7 na Mazury '..

Opozłycya „ludow ców “ tyle w7arta , co stara, 
bezzębna szkapa ż.ydowska.

Trzydzieści lat powszechnego głosowania.
Socyaina dem okracya niem iecka'św ięciła dnia 
12 lutego br. trzydziestoletni jubileusz zapro­
wadzenia powszechnego praw7a głosow ania. 
Dał ją  ludowd niem ieckiem u Bismark, by w 
te n ' sposób pozyskać, sębie robotników  prze­
ciw7 przeciwnej m u części burżuazyi i by 
wzmocnić ęwoją władzę. Przeliczył się jednak  
ten chytry wTróg robotników7. Dał im broń  
w rękę, której w7net użyli nie przeciw7 jednej 
klice, lecz przeciw  panowTaniu  burżuazyi wo- 
gólel której użyli na to, by w'ysłać pierwszego 
sw7ego ..reprezentanta, towT. B e b 1 a do rady 
państw a. Już wówczas 10,0.000 głosów7ipadło 
na naszych kandydatów . Liczba ta' w zrasta 
ciągle,1 Lik sam o liczba posłów7 kefcyalistycznych 
Dziś zasiada w parlam encie już 48 naszych 
towarzyszy, a 1,800.000 obywrateli państw a 
oddało na nicli swe głosy.

Oto błogie skutki powszechnego głosow a­
nia! Toteż patrzym y z podziwTem i z radością

i w a n  t u i I g e n i e w .

N A S I  F O S Ł A L I .
E p iz o d  z dni  c z e rw co w y c h  1848 . r o k u  w P a r y ż u .

‘■1 (Z rosyjskiego).

N agle,, powoli, kołysząc ,się ja k  fala 
i w ydłużając1.1', się jak długi, czarny robak, 
u k aza ła  się z lewej strony bulwaru o dwioście 
kroków  od b ary k ad y  kolum na w7ojska oby­
watelskiego ; nad niemi, w prom ieniach słońca 
połyskiw ały  błyszczące końce bagnetów ; 
k ilku  ofićefów jechało na icli czele. Kolumna 
doszła do przeciw ległej strony bu lw aru ; za- 
jąw szy  ją  całą, obrpciła się frontem ku b a ­
rykadzie i zaćżęła rosnąć ciągle w tylnych 
rzędach i z każdą chwilą tw orząc coraz gęstszą 
masę. Pomimo tego, iż przybyło tak  wiele 
ludzi, naokoło jed n ak  zapanow ała  dziw na ci­
sza głosy się przytłum iły^ śmiech rozlegał 
się Coraz krótiej rzad z ie j; zdaw ało się, że 
ja k a ś  m gła szczególna przydusiła  w szystkie 
dźwięki. Między k o lum n^ gw ardyi narodowej 
. b a ry k ad ą  nagle u tw orzyła  się przestrzeń 
pusta, po której wiru jąć z lekka, unosiły się 
dwa.,.' trzy  k łęby kurzu, a dalej Oglądając się 
na  wszystkie strony, szedł na cienkich nóżkach 
piesek w  czarne ła tk i. Nagle, nie wiadomo 
skąd, z przodu czy sty lu , z góry luli z dołu, 
rozległ silę ostry, krótki d ź w ię k ; dźw ięk ten 
podobny bi l raczej do sztuki upadającej ciężkiej 
sz taby  - żelaza niż do w ystrzału  i zaraz potem 
n astąp iła  straszna, m artw a cisza. W szystko 
zam arło w oczekiwaniu. Pow ietrze samo zdało 
się w ytężać słuch... i nagle, tuż nad  głow ą 
moją, rozległ się straszny trzask  podobny do 
szybko dartego róg.łomiiego-jkawałka płótna... 
To powstańcy7 w ystrzelili z poza zaluzyj okien 
z górnego piętra fabryki Zuwenowskiej zajętej

przez nich. Tow arzysze moi i ja  natychm iast 
poszliśmy wzdłuż domow otaczająęwch bu l­
w ary  (pam iętam , żem na pustej przestrzeni 
zdołał jeszcze spostrzedz człow ieka stojącego 
na czw orakach, a przy nim leżące- Kepi z czer­
wonym pomponem i kręcącego się w kurzu 
pieska z ffćzarnemi ła tkam i). Dobiegłszy do 
pierwszej przecznicy zawróciliśmy. P rz y łą ­
czyło- się do nas jeszcze koło dwudziestu wi­
dzów;; między niemi by ł m łodzieniec la t 3&0, 
k tóry  m iał przestrzeloną^ stopę. Za nami na 
bulw arze bezustanku rozlegały  się w ystrzały . 
Dochodziliśmy do drugiej ulicy, jeżeli s.ę nie 
mylę, dą  ulicy de 1’ Echiipiiel-'(ulica szachów). 
N a jednym  je j końcu b y ła  nizka bafykada
i chłopczyk la t 1$(skakał po je j w ierzchołku, 
w ykrzyw iając  się i liózmaclmjącturEhką szablą;
o ty ły  gw aydyak narodow i7, b lady, ja k  płótno 
przebiegł koło nas po tykając się i stękając 
za każdym  krokiem ... Z rękaw a m unduru 
jego k ap a ła  na ziemię purpurow a krew ...

T ra g e d ia  się zaczęła — i już  nie można 
było w ątpić w je j powagę, chociaż przypuszczam , 
że naw et w tej chwili n ik t nie w iedział jak ich  
ona dosięgnie rozmiarów.

Nie m ając 'zam iaru  bić się ani z tej, ani 
z tam tej strony barykad , — wróciłem do domu.

Cały dzień następny przeszedł w niew y­
powiedzianej trwodze. Pogoda była  gorąca, 
duszna... N ie schodziłem z bulw arów  w ło­
skich, na których mrowiło się od ludzi n a j­
rozm aitszych kategóryi. N ajniepraw dopodo­
bniejsze wierci; dochodziły do nas, lecz prędko 
zastępow ano je innemi jeszcze bardziej fan ta - 
sf^cznemi, Gdy noc? nadeszła , jedno tylko
było pewneni, iż pół P ary ża  praw ie było w ręku 
powstańców. B arykady  wznosiły się wszędzie, 
szczególnie na tam tej stronie Sekw any. W oj­

sko zajm ow ało punkta  s tra teg iczn e : przygo- 
towanó.^się do śm iertelnej w alki. N azajutrz, 
od ranaf^bulw ary  i wogóle powierzchowność 
P aryża  nie zajętego przez powstańców, zmie-;' 
n iła  się ja k b y  za dotknięciem różczki czaro­
dziejskiej. Od naczelnika arm ii paryskiej je ­
nera ła  K aw enjaka w yszedł rozkaz zabran ia­
ją c y  w sze lk iego  ruchu i wszelkiej cyrknlacyi 
na ulicach. G w ardya narodow a paryska  i 
prow incyonalna1̂  ustaw iona na chodnicach 
strzegła domów, w których się rozlokow ała ; 
w ojska regularne, ruchom a gw ardya narodo­
w a (gardę mobile) w ałezy ły ; cudzoziemcy, 
kobiet}!) dzieci), chorzy, siedzieli w dom ach, 
w których w szystkie okna pow inny b y ły  być 
otw arte na oścież dla uniknien .a zasadzki 
Ulice m om entalnie obum arły. Od czasu do 
Bg& n tyłko przejeżdżał omnibus pocztowy 
lub k are ta  lekarza , zatrzym yw ana bez u stan ­
ku przez szyldw achy'^żądające leg ity m acy i; 
lub też z przerażającym  bukiem  i stukiem  
przesunie się baterya, kierując się w stronę, 
gdzie trw a ła  bitwa, czasem przem aszerow ał 
oddział żołnierzy, lub pędził kom oaujutaut 
lub też kurjer. N asta ł czas okropny, m ęczą­
cy ; kto jgo nie przeżył, ten nie może mieć 
o nim dokładnego pojęcia. Francuzi rzecz 
natu ra lna , byli w rozpaczy, gdyż mogli są ­
dzić, że ojczyzna ich, że całe społeczeństw o 
ginie i rozpada siijlw  proch ; lecz!, przygnę­
bienie cudzoziemca skazanego na mimowolną 
bezczynność, było jeżeli nie okropnieisze, to 
bezw ątpiem a jeszcze bardziej dotkliwe, niż 
ickfeoburzeme i rozpacz.

(Ciąg d a l s z y n a s t ą p i ) .
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na ten j^zrost naszej party i, dziś szifeególnie, 
kiedy przyszłą,-kolej na nas pójść w  siady 
towarzyszy niemieckich. Korzystajm y z tej 
cząstki.’i-powjgzechi,vego głosow ania, k tó rą  w  po- 
iśtaci V kuryi dać nam  m usiały klasy rządzą: 
c$|'i wybierzmy ludzi, którżjf będfgj^ę w par- 
la m e r ia f t^ d o m a g a ^ ę l^ z p /o ś re d n ie ,g'.A', r ó -  
w  ri,e g o i t a j n e g o  praw a |glosowj&nia, jakie 
już w :Nięrncze"ch istnieje.

Dobrowolna policya.
Nadsp;o'dzie\ićanie s& b k ife  k ro k ją& f poszło 

s tro n n ic tw o  ludow e n a  p raw o. P rzesz ło  te 
s » m  koleje, jRd dem okraeya • -galicyjską pod  
w odZ i^R pm jłfo .w ioislj co Potoczkowi® i K ra - 
nm rczyk. P o w sta ło  ono  jak o  stroM nictw m opo- 
z y c y jn l  U tw orzyli je  ludzie, k tó rzy  w yszli z 
oh.ożu soęyalistyjfitiego, a ly a r 2ucaj‘ąę® s(ft^ilr- 
s to m  u top ijnpsć  i szab lon , clużo m ów ili o p o - 
litySfe/realnej, o p rzy^ lo spw an iu  się do w a ­
ru n k ó w 1, o opozyćyt w  rarriach  dzisięjsgęgo 
ustro ju ,, ale w  każdym  razie o opozyc ji. I za­
częli od radykalizm ^, od ob ro n y  iń tfćjiesóv  

S h lo p śK iid i’ Za n a tu ra ln eg o  sw ego w ro g ą  u w a ­
żali w szechpo tężna/ w  G alic ji szl&clitę, za za­
darcie sw e w alkę z t ą  w a ^ tw ą ,  p o d  k tó re j 
rządam i n iew ola  i w yzysk lu d u  /jtószły do 
zastrasz łm cy ę li rozm iarów . Zw alczanie £T ® y, 
c iem noty  i ucią^ii — K ito  żyw otne in te resy  
liiclu w łośc iańsk iego  i, k to  ifchce m ięc,.'braw o 
d o /n a z w y  ^p rzy jacie la  lu d u  ,‘̂ 5 legodziąłi& ndśc 
po lityczna w  te rn  się m u si streszczać. L u d o ­
w cy •‘jed n ak o w o ż uzpą/i, ,żę rak a  p o lity k a 1 jegt 
ząl radyka lną , z a c ® i siSjj co raz/bardz ie j „przyąj 
s to so w y w aćr, pobzuli w  śobie w a ru n k i na 
s tro n n ic tw o  zdobię do rzą d u  i porzucili; rych ło  
tw ard y  i chleb. o p ó z y ^ j, ' byle ty lko  uzyskać 
och łapy  ze s io łu  S tro iin ic tw  rządzących. Z tą ; 

phiwif aMS m ftm ic w o  to  straeilb?*praw o do n a ­
zw y ..liTelowego". Ngl dw ftb łu j& ^kacli siedzieć 
lire m ify ia : niem ożdbifęńi je s t  b ro n ić  in te resó w  
lu d u  i żyć w  zgodzie z jego w rogA ni; to  też 
w  całej .dzia łalności s tro n n ic tw a  ludow ego nie 
m a  an i je d n e j dążnbsci w  k ie ru n k u  g ru n to ­
w nej p o p raw y  doli ludu , a  w ięc g ru n to w n ej 
zm iany  nagzych o p tak an y ch  ś to sunków .

N a w sz tó tk ie fp o s tu la ty  rzeszow skiego1-'proT 
g r a n u e ta o g ą  śię p isać  'stańczycy . T o , o jo-i 
s tro n n ic tw  oy /u d o w eA lau szy  kopie , Ęągjsą po- 
s lu la ly  po wdęp^ej®*e'żęśgi o d d aw n a  z n a jd u ­
jące  się w  p ro g ra m ie  sz lachty , po  częśfcijgu- 
p ę łn ie  nic je j n ieszkodzącę, Z, czadem  w ęzły 
m iędzy stro ifn ifttw ein  iY-ądzt^cerił, Ś' lifdoW iśtmi 
lm isia ły  bardz ie j zaciemnić. cSzlaclitęta iw a  
u s tą p iła  tu  lirefze s jv e g c ^ tro n n ic tw o  ludow e 
coraz to  bliżej cfd n ie j ś$ |;/p rzysuw a,ło . nie 
zw ażając n a  o trz y m y w a n y  od  nidjj kopn ięcia , 
coraz poko rn ie j p ro stto  o p rzebaczen ie  za d a ­
w ny  radykalizm  ,^ ^ ir a z ^ |d le n n ie j  zapew nia ło  
■e sw-ein sżaćuhku  i miłóWci d la  > sz lachty , o 
sw ej ló jalncM i’ d la  -rządu,’ o sw ąm  / w rogiem  
[S p o so b ie n iu  w obec p rąd ó w  ^ p rz e w ro to w y c h ^

Dążność La okazała się całkiem  wyraźnie 
w  połączeniu s ię „sejmowego klubu ludowc-ów 
ze zdrajcam i ludu Potoczkam i/ ażeby zaś usu­
nąć wszelkie w ątpliw ości co cfó lojalizmu lu ­
dowców, aby tóałkiem liiedwnznacznie zado­
kum entow ać te n  [odwrót pod,ppieJsuńc|b'*śki’ży- 
dła/Kzlachty, wygłosił prezes klubu ludowego 
poseł dr. B e r n & d z i k o w s k r f p r z y  rozpraw ie. 
^Budżetowej w sejhiie m o ^ ^ k tó ^ s ® iv ^ p th c h  
posła  włościańskiego Jest jużk mę&polilyczns£*;j 
aję* w prost osobistą nieuczciwością.

Szanowiiy ten  pjbsńł J.iije się w  piersi za 
to, żśa stronnictw o lu d o w e / przed w yboram i 
m iało niezbyt pochlebne przekonania o szla- 
eh /ie ; teraz, kiedy już m ają w ręku mąiTct-aty, 
widzą ci panow ie, ze/szlach ta  nie jest p ik ą , 
za.-jaką ją  przęuLem uważali. Wójcik ośw iad­
czył niedawno w sejmujj że stronnictw o lu ­
dowe przyjdzie bardzo łatw p do porozum  ieniaJ! 
ze szlachtą;' a clr. Beimadzikowspi określił to 
ę'ałkię'ni'. jasrio, tw ierdząc, że ludowcy widzą- 
i uznają ii szlaclity cljęć zrów nania^iężarów . 
„Postępujcie papow ie tak dalej/ — lhówił — 
„a z pew nością .'wszelkie uprzedzenia zniknął/./ 
W  obecnej s.gsyi już się u jaw niła objekty- 
wnośfo i harm onia i raówća tyózy szćzeKfe-S 
by dzisiejsza harm onia i zgodą po trw ała  dłbgti 
i u trw aliła  się w  przyszłości.

I to  m ów i p rzed staw ic ie l ludu , którego 
ty siące  ucieka ją  w slaftpk  rozpaczliw ej nędzy 
’za m arże , k tó ry  płaci., p o d a tek  g ru n to w y  z 
ziemi n iem ogącej go n a w e t w yżyw ić i dońio- 
w o-k lagow y za p raw o  m ieszkan ia  w  I sw oim  
w łasn y m  d f lp w i®  k tó ry  n a  p rzed n ó w k u  ginie 
z gtódiil, n a  sw ym i sk raw ku  g ru n tu  n azw anym  
szum nie , „d ro b n ą  p o siad ło śc ią" , k tó ry  je  i 
m ieszka ja k  dziki z ^środkowej A fryki i za 15 
ret. dziennie od  św ilu  do nocy  p rac u je  w  po - 
ctspSgoła n a  pańsk im  gruncijs! I m ów i to  do 
sz lach ty , k tó rą j je d y n em  ciążeniem  je s t .u trzy ­
m anie/ch łopa w  obecnym  s tan ie , k tó rej ćw ierć- 
w ieW jve|krządy „au tonom iczne" m ogą si^; p o ­
szczycić takim i ow ocam i, jak  em igrągyąy tyfus 
g łodow y i 3 m iliony an a lfab e tó w !

bf/p rzec ię tny  czysty dochód  k a ta s tra ln y  g a ­
licyjskiego ch ło p a  w ynosi w ed łu g  obliczeń

statystycznych' rpćiftife 10 złr. Id jS g ju  Z tego 
irmi\śi ęąnopłaciij przedewszastbieiii „cesarzowi,

cesarskiego*. FoJatpk  gruntow y z najroz­
m aitszym / dodatkam i wyjjpsSSw najlepszyib 
razie H 0°/() e z y s t^ d  katastralnego dochodu, 
jakkolwiek w edług tw ierdzenia $>r$f. G łąbiń- 
skttgo 191 galjćyjskich gmin płaci więćej niż 
100%  c/ystego dochodu. Jeżeli jednak przyj- 

imiiepryżijuż tylko niecałe 5^®/,, tĄ', chłopu z.d- 
s ta ji? | 5 złr. 70vct.,! 'a / po O p ła c e n iu  1 złr. 
o4; c.t podatku dom owo-klasowego tylko 4 złr. 

i ^ e t .  Z t% p' m a zapłałiić fiskusowi za spó­
źnienie zapłaty podatku, bplącić dalej koszta 
e^zektfeyi, księdza^feąd, adwoBata^ notaryusza, 
aśękuracyk, s z k a p a  koścjół, gminę- i wszelką 
inną autonom ią... A lichwiakz? — ten nie- 
- nasycony figalićyjski l i c h w ia i i ; ^ /

I wobpe takich stosunków  m a dr. Berna- 
dzilibwski tę, czelność mówić, •żeulud „ m a ijie -  
tylko zdoliywać piuw a, ale prżyjmowaj?] także 
i w i ę k |^ ^ |o b  ó; w i 'ą j |k  V!. WiigqBlud jeszcze 
za m ałe zdaniem itego „ przyj acie[ą lu d u  “ speł­
nia oboAviśtzki. za rf/ąłe ponosi ciężary! Ten 
pan  chyba kpi lub o dróg?/ pyta. Rząd nie­
ustannie myśli nad  tem, jakby zwiększyć „cffio 
wiązKi" ludu, szlachta cjągle si î staraiflnniejśW ć 
swoje „obowiązki" kosztem ludu — a ani rząd 
airi;. klasy posiadające nij» są w stanie tegel 
dokonkć, bo chłopu nieynożna nic jużAwziąć, 
bo chłop nic już nie m a cło wzięcia. Ale pyży- 
siśjjclł poseł ludowy dr. BerńaclŹikowski i 'on 
tęgfr dołtśfej^f On złupi z chłopa osta tni ko­
żuch, on m u zabierze ostatn ią krowę, .by 
„zwiększyć; obowiązki !W<IuK-...

W.iedżą- o ffiró dal/rze iudowcW, że z taką 
polityką jaw nie wtJbSI ludu wystąpić ńię można/ 

/D la' podtlzym finia swęg?)* zaufjmia u  ludu, litó- 
repm  się zaczynlijążoczy otw ierać, n a  "tych jSgó 
prow odyrów , m uszą pokryw ać sw ą perfidną 
dgiałalnoS©-: frażeseiift Nęęfea i ucisk ludu 
są faktem nie dającym sięfc zaprzeczyć, fc ż e lt 

;śięwhŻ/e/|)d\Vrócić uwągę ód'icli®zeczywis,tegó 
SĄjrawey, od .[Płachty, to trzeba nn gw ałt po- 
sznkaęi;^ił)iH ińliegoj-iipzła ofiarnego, na któ- 

-Tiegbtiy m ożna całą w inę zwaKć, trzeba ludowi 
pokazać! winowajcę, trzeBa z kimś' przecież 
walczyć. To też znaleźli sobie ludow cy'takich 

t®6Śińw ofiarnych, w  piei^wsżyai^irzędzie ży­
dów. Puśćili hasło i Mj żyda, — źffiniast: bij 

i^tańczyka. Z lego' st'anoviSlka d ó p ie r o /ż r o z ^  
nńeuiy reakcyjność l i ^ |4  antysemickiego przy 

O becnych wyborRcb. kiedy nadeszła w łaśnie 
c.lrw i la/zrobienia?,' .stanowczego w j łom u w  tw ier­
dzy .Śiańczykowsluej. Zrozum iał to doskonale 
ks. StojałoAski, który w swej K nezw ie w y­
borczej kładzie antysem ityzm  obok'.-stańczy- 
kow stw a.

Ale ludowcy chcą upiśe dwie piećzeliię 
przy jednym  oguriu; Idzie .im z r&tofejbślrtmy
0 uratowan)lfrtswego Stanu posiadailią przed 
zwycięskim popboąem  socyalnej dęińokracyi,;/ 
krorej tB,f^wzgr^dęej krytylci i szczerej polityki 
ludowej ,bo;ją się jak  ognia;;-; strachow i teiiau 
dał jaskraw y wyraz^ dr Sżcźępan Mikołajski 
w  swej 'mowiei kandydacki ej, w  której jmwie- 
dział. że zwycięsttyp sócyąlistów  n a  jednynl. 
punkcie przyciągnie-: do nich cały gąbęyjski 
lud  wiejski. Z drugiej zaś zaś strony cbćśf,/ 
sobie zaskąfbić, względy'szlachty/ kleru i rządu, 
tych trzech m iarodajnych potęg. A więc opróe? 
żydów wskazali ludowi jeszcze jednego w ro g a : 

p j^ab iriid& friokracyą  i ks. Stojałowskiego. Oto 
twoi wrpgówie, chłopie galraSfep ! Oni w y­
staw iają twą. posiadłość"-na bcytacye;/ cjrii 
płacą, dziennie po 15j;ef; za tw ą  krw aw ą pr^Ć ę,, 
oni cię gnębią podatkam i, ^n i.-lpbą pom ew ię£ł 
rajn/.fSgży tak ?  W prawdzie p i^  no ale, ale, 
ale... oni to -'chcą robić kiedyś w przyszłości...
1 ' takiem i 'oś^^erstw am i, tak  nikczemną bronią 
walczy z nam i stronnictw o ludowej-.pożądli- 
wie spoglądają/M n górze za napiwkiem , jaki 
się. za to otrzym ać śąjodziewa.

Dr. Bernadzikowski, ten  filiBBIj prow incyo- 
nałjŁjS który pęstarzał si.ę, stdsfijdc w m ałem  
miasteczku końską kuracyą do ludzi, nie mając 
wTyobj;ążęiTia''o "polityce, ani tręślcząc się o in- 
jkę^eSy lućlu, i dopiero przy p lta tn ich  w yborach 
sejmowych dla m andńtu  zgodził się ostatecznie 
zostać ludowcem, teS naiy.ucony cliłopom przez 
menećów ludowych poseł oświadczył też 
raźnie we w spom nianej' mowie, że prześla­
dow ania spadały całkiem nJfeshisznięJna stron- 
S ictw o ludowe, któreKpi^ecież walczy prze­
ciw ko wszelldn® żywiołom wrogim ciuchowi 
polskiem u i katolickiemu. Przez tęńtobrow olną/ 
tełużbę po lic tjną  wobec socyalist.ów zasłużyli 
'Ipifie przevći^żSfludowcy na inne traktow anie. 
Prześladow ania należy skierować pod innym  
adresem , a bogobojnym  i usłużnym /ludow com  
należy sfę... napiwek.

Doszli wii/c ludowcy do tego, do&czego 
dochodzi nięOdpartą siłą faktów każde stro n ­
nictw o miffljwidżące przed/sóbą ju tfa^b ro n iące  
resztkam i sił swęgo stanu  posiadania przed p rą ­
dem  przyszłości, by by t swój już nie utrzymaŚ',/j 
?me "przynajmniej przedłużyć' na  chwil kilka. 
W tedy żaden śrpdek nie jest za nikczemny,

*) P o d łu g  B udzynow sk iego .

ani lokajstwaj ,s.iii klerykalizm -/ .a n i s o ju s z  
-z policyą.

Oto obraz moralnegorS bankructw a stron ­
nictw a ludowegc??*!^

• 'A  goż na: to szlachta? T a kpi z dobro- 
woluyćh lokajów i smS^a ich bezlitośnie, p rzy­
wołując ich cło nogi. Ludowcy chcą iść ..obok 
szlachty". Ona ś /m ie j^ j^cyn iczn ie  i powiada 
czyśmy razem  świnie pasali ? "do uóg-i, chabry 
Ludowcy zginają jeszcze niżej karki i mówią 
w naródów ych spraw ach pójdziemy - razem 
Nie oclpowiadaó/ś^lacbta — to nie wystarcza, 
m ulicie w stąpić do koła polskiego, pod nasi 
bat. Dr. Bernadzikowśfd kłania śię jeszcze niżfejj 
i pow iada: „W stąpim y do k«łh polskiego, 
jeżeli zrąform ujecie jego s ta tu t11. Nie, —  odpo­
w iadają Abraliamowiez, Ożaykowski i Dzie-- 

‘duśzyclu — co szlachta robtfjświęlenr jest, m u ­
sicie w stąpić do tego kola, jakie ono je s i/  

| o  tego szlacheckiego koła.
B zlaSciffi z całą- przew agą ludzi konse- 

kw entąycb  _/t°jh wobćę tych zdrajców  ludu 
tw ardo  przy swojem, bo wiedzą, jże dla zdraSj?; 
ców nióćlna granic n ik czB m o so j szacherki 
i lokajhtwa. I w istbeie iuętórvcy teraz zdolni 
są do wszystkiego. Typ, do klófego zeszli, to 
Zygm unt MikołajsJd, — ro la / jaką odgrywają 
wobec klasow ęgorpehu ludowego, wobec so ­
cyalnej dhńfokracyi, wobec ks. Sfojałowskięg-o,/- 
to dobrow olna polię.ya. „Pan Bóg łaskaw  na 
M a z u ry ...

W pogoni za glosami.
Mikołajski lijhjfdimje na praw o i kon­

centru je się powoli pod skrzydłam i c. k. władz 
/porządku" i biskupich m itr. Renegaci byw ają 
podapno najgorliwsi, .kto- też pó.iiczdsj kiedy 
stańczycy przerażeni lucbem  n ia S  biednego 

iu d n , uderzają w  ||la in y  t o l e r a n c y i  i wza­
jem nej wyrozum iałości, w ystępuje taki dr. Mi 
kołajśki —  niegdyś biedak i soćyalista cze r­
wony, — jako najgorliwszy ob ro ń cą ,*,«Te 1 i g i i, 
o j c z y z n y  i l u d u " .  W t e m  m iejscu zauw a­
żymy tylko, ź-e przed kilku dniam i w Gródku 
szef partyi „ludowców" L e w  a k o w s k i  w y­
raźnie jaowiedział. jako /dudow cy" r . e l i g i i  do  
p o l i t y k i ' n i  e m i  g,ąz a j ą i d la te g o ^ jk ś^ to -  
jało\vskim  nie :idą solidarnie. A tym czasem  
Mikołajski w y ^ ę g u p ’; jako sź^riinerz w  j-óbro- 
iiic niezągrożOTmj wcaje religii, alły tylko uzy­
skać poparcie kffliPuzyny jtó jp- Jezuitów. Nic 
gi«; też..nie- obchodzi, ge jego n rg an  „Frzyja- 

•eid lu d u “ jest wyklęty przez biskupów  /','swiat 
niechaj w ie tylko, że pom agał w  odbudow a­
niu  kosę-ielnej/dzwonnicy w"Ciężkowicach i n a ­
w et napisał., ‘ffih tezurk^k tó rą  po p arł gorliwiec 
ta |b , jak  ta jny  cesarski radca ks. Łobos w  Ta®  
nów  i 6!

Czego tgźęi w ybory nie4, dokażą ! Jest to 
praw dziw a próba ogniowa dla party i i d la ' 
jednostek, p róba^j w  której kurczy się i wije 
cała nędzań żądz politycznych i sam olubnych. 
W  ogniu lyk$lwidzim y dopiero taką np. pb-; 
tw orność^ jak  owego s y n a ^ u  b o g i  e g  o r o ­

b o t n i k a " ,  k tóre/nu  rozrósł r o b o t n i c z e j  
partyi nie daje spokoju. Slrasźy pp -w sposób,, 
rów nióljograniczony, jak  0 0 .  tfez:iiici „ n i e ­
w ó l  ą̂ “/„.w którą popadnie- kraj u „‘w tam u 
r  o b c / t n i c  z ę:gó“ , niewolą bogatych, którzy 
będą musieli lifc-yfc się z biednymi, niewolą 
próżnihków, którym  gstow r uczciwi ludzie ka­
zać p racbw ać../Ć iid  grozi nanr wcale przew aga 
kapita łu , b iu rok rac ji, wyż^żegó kleru — nie,- 

i/=stan robotuiczĘ- -"oto — zdanfęm p. 'Mikołaj- 
skilego — w  if» '%, którego wszyscy zwalczać 
powiimii&Znaó, że.leii kandydat w najlepszych 
latach swego życia p p a ł broszurki o dzwon­
nicach w Ciężkowicach... znać? że zadłużył rze­
czywiście n a  p o p ą rd ^ k ś /Ł p b o sa . M andat z \  . 
kuryi uważa- widać p Mikołajski jako prem % ’- 
ograniczoności i perfidyi. I5g pęd  tym  wzglę­
dem nikt z nim nie wytrzym a konkureilćyi. 
\Ąśzak m łodsi /Stańczycy naw et zrozumieli n a ­
reszcie, vże kraj jiotrzebuje sźybkicli i s tan o ­
wczych r e f o r m ,  że lud  dom aga się koniecznie 
popraw y doli najb iedniejszych; do niedaw na 
jeszcze i „ludowew* krzyczeli przeciw uciskowi 
szlachty i wyższego k le ru /o b n a ż a n o  obłudne 
frazesy i' Wykazywano, że lud nie sprzeciwia 
sięjfeligii, ż-e tej religii?'szkodzą więcej niektó­
rzy fanatycy religijni, niż ktokolwiekbądź inny..-,

A na  parę  tygodni fflgŚed w yboram i staje 
ten  le  k a rz h d o  boju z tym  sam ym  f r a z e s e m ,  
ayalczy tą  są taą  obrzydliwą bronią k ł a m s t w a  
i denuncyacyi, straszy tem i’'sa[nremi urojonerai 
kmskanii! „przew rotu" i- „‘zuiszejzenia całego 
społeczeństw a" — jakby najgorszy policyjny 
stańczyk.

P. Mikołajski liczy na  poparcie rządu i f e ­
brze w prost pomocy z/gó.ry przeciw „'stanowi 
robotniczem u". Aby się tej łaski godnym oka­
zać, ryzykuje najbardziej oficyalne fraźffljSj
0 obrome-religii, czo łgów  zawody z raportam i 
najfantastyczniejś2iych denuneyantów , przepo­
w iadających ju tro  rano „krw aw ą rewolucyą"
1 w ieszanie na  latarniach. W łasnem i piersiam i 
gotów ratow ać kapitalizm  i p ryw atną  własność',
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chocińż m am y dzięki Bogu „silny" rząd z hr. 
Bądenim  we Wiedniu-,?; z p.tyadcą dworu L as­
kowskim  w7 K rakow ie!... 'Ori, który się boi 
ludu na rów ni z takim  hum orystą  wyborczym 
jak  pgjpzczepański, on, który jeszcze nigdy 
nie ośmielił się tysiącom  V. kuryi naw et p o ­
le a z a ć, on obiecuje bronić dzisiejszego ustro ju  
w  zawody z kom isarzam i pólieyi, którzy m ają 
przecież n ad ’ nim tę wyższość, że śm iało cho­
dzą, na  największe zgrom adzenia ludowe.

, , ‘Od (czterech czy pięcju żalćdwie miesięcy 
lnieszka w  Krakowie, a  już apeluje do ucz^Ś 
■swyeli współmieszkańców, aby nań  głosowali 
jako n a - s y n k  królewskiego groch^j!... Zupeł­
nie ' podobnieiijak Szczepański, który przypor 
m ina, p e j je s t  d'o Kii/kawa pjzynaleźnym.', Dla 
tego to zapew ne olfij b ronią  zajadle ustaw y 
ó. śfjUpaŚBictwie, aby Krakowiaków uspokoić, 
że w  razie człigo, zawsze pew nie do Kralów- 
w a^obaj powrócą...

W  karnaw ałow ym  galop®  za-glosam i ku­
ryi wywalczonej ciężko przóż robotników , zde­
m askow ał sj${)p. Szczepański jako ^-t-aty „do- 
świadczoi^j" cynik, .a p. Mikołajski jako m łody 
jes/cze, ale wielkie już nadzieje rokujący po- 
twarcab-i frazeolog policyjno - dem okratycznej 

Azkoły. Zgubił po drodze całą swoją opozy- 
cyjność, bez b o ju j^ b ie ć a ł, wszystko, co ińtj3jgl 
„ludow itójstanfezybom  obiecać, w ykonał nie­
zgrabny zw rot bu klerykałom  i wy-dobyt szczę­

ś liw ie  na  jaw  — ż y d ó w .  Ci m uszą m u od­
p łacić za wszystko, ci m ają bytć.ńwym kozłem, 
n a  którego wszyscy swoje grzechy złożą, a po­
tem  w śród m odłów i liym nów zarżną... B rat 
kandydata:,‘ i m aelier wyb;pi:ęzy, bardzo szczęśli­
wie u torow ał p. M ikołajskiemu drogę do s tań ­
czyków7,. wskazując na/żydów 7, jako na  tycli, 
którzy m ają swoją skórą zapłacić koszta kan­
dydatury  p. Mikołajskiego i pokrew nych du ­
chów... S tara  zasifda: Jliclde ełimpera* p rak ­
tykow ana od tak ,-dawna w A ustryi w sporach 
narodowościowych, znajdzie?-! zaw szeim  dołu 
dojść ludzi' złych i ograniczonych, którzy na 
niej swoję ijgzysteneyą zaszczepią i z zepsu­
cia żyć będą jak  pasożyty yujnuj-ące w s z y s t- 
k i e narody. U nas reprezen tu ją  ją  bracia 
Mikołajscy, nierozdźielni pod każdym względem.

Życzymy pow odzenia, p. M ikołajskiem u; 
gdybgń zwyciężył, przyspieszyłby, bankructw o 
„hidówców!1 0 kilka la t przynajm niej.

Z jaką też anielską pogardą m uszą patrzeć 
na  t P  kandydaturę rząd i stańtekycy, którzy 
m oże^do niedaw na myśleli, że m ają przed 
sobą niebezpiecznego w ij™ , a przyjrzawszj7" 
się bliżej 'spostrzegli całkiem  m ałą  kre.aturjfL

R u c h  w y b o rczy .
O k r ę g  krakowski.

W Podgórzu odbyło się w piątek 12.b. m . 
żgromadzęjjie robotników  z wapienników". Po 
refeijąięie tow. G z a k i e g o  przyjęto jednogło­
śn ie  kandydaturę tow . Ignae'ego D a s z y ń - 
0K łigg  o.

Piaski. W  hobotę odbyłd*: się zgromadze­
nie ludowe,; izwolaim przez partyę robotniczą. 
lA zelnaw iał tow . B a d a n  d a , przedstaw iając 
program  spęyalistyczpy, sposiób'. wyb?e^ania w 
V. i IV. kuryi. W końcu postaw iona przez 
zgrom adzonych kandydatura  tow. D j ą s z y ń -  
s^fcilełg o została ńiadei^ żjAzli wie przyjęta.

Zwierzyniec. Zgromadzenie przedwyborcze 
odbyło się tu  14- b. m. M ów ili: tow . K o- 
s t a ń . s k  i, 'F il i inn i. Ludowiec;- 'XI b o ni i u - 
s k i  zapytyw ał, czy to  praw dą, że socyaliści 
ijjihcą odebrać ch łopom  grunta. Po w yczerpu­
jącej odpowiedztyprzez tow. Fi l .  oświadczył 
p. GhominSa, że w yjaśnienie ęto zupełnie go 
przekonało. Uchwalono kandydaturę  tow . I- 
gn aę ego D a s z y ń s k i e  g o .

Ludwinów. D nia 14 Ib. m. odbyło się tu 
zgi-omadzenieLńrzedwyborcze, na którem  tow. 

•■Głowacki piteeclśtawił program śócyalistyczny. 
Ze% ani w  liozbie 200 uchwalili jednogłośnie 
kandydaturę^ tow  D a s z y ń s k i e g o .  Na ze­
b ran iu  tern było dużo ,.n a wrócony cli “ człon­
ków Przyjaźni.

Wola Duchacka. Dnia .14 b. m. odbyło się 
zebranie wyborcze. Zagaił je  tow. S a r n a  
przewodniczył obyw. W pjęiech/H  o r  b a Tow. 
B r y n i a r s k i  wygłosił w M , godzinnej 
m owie cały program , który przyjęto z zapa­
łem . -Bpzni-ej' zabrał głos Jan  S i e m i ń s k i ,  
który zachęcał do agitacyi wyborczej za kan­
dydaturą  tow. D a s z y ń s k i e g o ,  że Ju d a­
szem  będzie t e n , który odda glosn.za stań ­
czyka albo ludowca. Przytoczył m ówca rów ­
nież gtrejkUa zwłaszcza strejk ceglarzy, który 
wywalczył robotnikom  tym lepsze w arunki. 
Tow . S arna nakoniec om aw iał spraw ę księży, 
którzy zdzierają przy pogrzebach i ślubach. 
K andydatur^to \y;j. Daszyńskiego przyjęto jed ­
nogłośnie! N astępnie  zamknięto'-Zgromadzenie 
trzykrotnym  okrzykiem : Niech żyje partya
soicjęblno-dem okratyczna, Map am i śpiewano 
„Czerwony .sz tandąr11.

W Sidzinie ggbrało śię na zgromadzenie 
prródĄtyborĆze około $ 5  w* w hosciun^u tow. 
W róbla. Tow. Kp. wykazał różnicę między 
program em  Śoeyalfetyczftym' a ludowców, k tó­
rzy gupełnie ignorują dlarTófeotników
rolnych Lak, jakby wcale nie istnieli fornale, 
połowi i hi najbardziej wyzyskiwani z jlośród 
wyzyskiwanych co za 15 ct. p rą iu ją  od św itu 
do zmroku W ywody te znalazły źyyyy poklask 
u zęłfranW h, między którymi* znajdow ało się 
wiciu fornali z bokoH ^nyćh dworów, którzy 
tfż  j&dnogłbęjnie przyrzekli popie'rać kandyda­
tu rę  tow . D a s z y ń s k i e g o .

W Borku Fałęckim chłopi zgotowali jezu 
it-om przybyłym  tamże na _naukę1" ciekawą 
ńiąsjpodzianbę? Kiedy bowiem  po skon'6-^ónej 
„nau&e* ojcowutyzaingurowali tzw. polityczną 
c M u s y ę , dostali takie 'c i ę ^  od tow. fejy re­
s k i e g o ,  że chwyciwszy za-'swe szerokie ka- 
p d  usz e /c ty  ujprędźej się wynieśli, mówiąc ndj 
odchodnem, że „z tynłjj ludźmi już nic niej 
da Sre/zrobić”. Nie- potrzebujem y ocźywi|t*,ie 
dodawać, że chłopi ro z ż a le n i naukam i 
ojców, jednogłdśfiie' 5św,ią&’ćzyli s lj | za tow. 
D a ty ty  ń s k i m.

Wrząsovi'ice. W  niedżTeję.jodbyłot się zgro- 
madżenfe; lu d o w i  Po,/godzinie S  przybyli lu ­
dowcy z dr. Bardjem  na cżęle. Jednak n ie­
chętnie p r f ^ c i , -  cofnęh sfe do . alkierza, W  
kw adrm ^ potem  owaqfjn.ie w itani przybyli 
agi tatófey s |eyalis  tyczni: tow. B^Jł a u d a  i J a ­
b ł o ń s k i .  Gdy ' karczmarz niiSclfciał pozw o­
lić n a ^ g r o n ła d z ę ^  prafślraszoiA  g ro b a m i
wójtS.. i żandarm ów , udali się nader Ijćznie 
zebrani prż.tyi karczm ą gospodarze i robotnicy 
do dom u jednego z źyczliwjsJh go^odnrzy . 
T u  tow. B ałanda prźUdśtawdł. jalpch to środ­
ków  chw ytają się „ludow cy^ aby zdobyć m an ­
dat poselski. Ęnłączyb-'śię, z Pptoczkiełń i za­
przedanym i szlachcie ts i^ ą n ^ j któTz/ęhależą 
do „Związku chłopskiego" ; przez Potoczku 
zwąCEali się z rzącleĄ rpB adenim yktóry wszedł 
z ..ludow canii“ w układy, i o c | m  cąłiiem  
otw arcie piszą-gazety staiićżykowskie.

W  m m  prz6szedMQ'w.jpBkłanda- w szyst­
kie zaraily jp jak ie  staw iajeM ludow cy" soeya- 
listom, jak poryw anie,,.żpn, burzenie re ii|fi 

.(dlatego, że nam aw iają ludzi, by płacili i j ł  
cfc za śluby) itd.

W  tym  c.zasię p ijy b y ł dr. B a.r ił e 1 na 
zgromadzenie, pow itany zjądhwyim  doćihkariu 
gospodarzy.

W ówczas tow. Bałaudsf'z całym .naciskiem  
uderzał na prow odyrów  ..ludowców", którzy 
nie przebierają Wjgr^djęaęb, ał5y ^tylkęr;'rqzbić 
solidarność ubogich i^gspodarzy i kom orników 
z róbotnikam i. Takie postępow anie Jjgst nie- 
u m w * m , ponieważ p® kopuj‘e jedyp.ą broń, 
jakiej mogą, uży^ę ,ludzie pracy w wal^e przfe- 
ciwl szlachcie, duchow ienpw u i fabrykantom . 
Kończąc, wezwał tow . B ałanda zgromadzonych, 
aby odparli wszelkie o^gzei-stwa, jakie rzu­
cają „ludo^$jy“ i aby  jak jeden mąż głodowali 
na  tow. Igpaćego D y t s z y ń  s k i e g o .

• ■ iGałe przem ów ienie, ''sibne oklaskiwane, 
pćzy końcu w praw iło w prawdziwy zachw yt 
słucUątz|ę- Z zapałem  przyjęta kanćłfdatura 
tow. Da's,z.y-nskiego. widoeżńie w  niEfemak przyP 
pad ła  0 , drowi BarcRowi, bó porw ał się; do 
mowy.

W łościanie jednak  z góry w iedząc.* ^  telł 
pan  •powie.dziećłiłuóż.ę, nie ęhc ie li gałsfiaclis^? 
lecz -wyszli douru, a p.i-,Bąrdel został z p u ­
stym i ław am i i m arzeniam i nad  znikonmścłąb 
zaufania ludu w rzekomych „ludow ców ”.

G ^se.i-ńcźęstników, n ie  mogąc wysłuchać 
przemówienia^jy.'-Gl3ar(l(la, rozpoczęła z nim  dy­
sk u sję  przy wpżku. A lćów idocziJj^argum enta 
prz£ż robotników  przwoC?one przęinaw iały 
do przekonania p. drowi Bardlowi, bo zapiął 
krzyczeć i uspraw ied liw i^fsię j.ą  naw pt zaw ołał 
w „imieniu p ra w a “,ć£o też poskutkow ało,'bo 
chłopi go odstąpibjjaź wresziifie„ dostał sfe ńdu 
wózek i \^ g p d  niezbyt pochlebnymi wykrzy­
kników ludu pędem  wyjechał jize wsi.

Bibice. Odbyło się tu taj 14 bra. chłopski?^ 
zgromadzenie wyborczp. Uczestników zebrało sięći 
do IffiSI Gala izba zóprzylęg-leipi ubikacyam i 
pełna. położeniu ludu pracującego na w s tó  
o p ro g ram i^^ jS y p lis iy czn y n i, jakol.eż, o y f j -  
borąćU d° Bindy!'państwa refścow ał tow. M. 
Na wywody re łęren ta  zgodzono się jednogło- 
ś ń i ^  a kandydalureij tow . Ignacego Duszyń­
skiego na posła, z t^lcuryi przyjęto bucznem i 
oklaskami. —  Już przy sam ym  ljbńcu zgro­
m adzenia zjawił się w ójt z dw om a żajadar- 
m ami, oświadczając, iż z pow odu niezawia- 
doUiienia go o m ającem  sig;ódbYĆ-zgromadzeniu, 
nie pozwala na takowm. w^yjasbienie, że 
jest to zgromadzenie nrzeflwyborfejSai wolne 
od> podobnych (form alności, oclpowdada w7ójt, 
iż filie uiTiie czytać ani piskć“ , że zna tylko 
prawTa, odnósizlaps się do gminy, n o . . .  i że 
niepozwala na zgromadzenie. R eferent prze-S  
:s£j^-ga wójta i żandarmów7, milczących nie- 
:zniordowranie, iż łam ią  wT ten sposób praw7a 
ó’bywatelskie zagwarantow7ane konstytucyą, 
wzywa obecnych na świadków gw ałtu  i za­
pow iada wniesienie skargi na wmjta i żandar­

mów7, wzywając ̂ eb ran jm b ^ b y  gw-alt^dzisierjszy 
był dla nich bodźcem  do tera uśilniejsEfej pracy 
na drodze wyzwralenia ludu z podk jarzm a 
gwałtów7 i ucisku.

W Górce Narodowej mieliśmy w niedzielę'- 
wdeczór nadzwyczaj liczne’, zgromadzenie wio- 
śclan i robotników  z ,© rk i  Narodow7ej i W it­
kowie. Wyw7odow referenta M. z Krakowm 
słuchano z nadzwTyczajnem zajęciem ; przyjęto 
jednogłośnie rezolucyę, potępiającą haniebne 
oszczerstwa, rzucane na socjalistów  pr-żep lu­
dowców i jezuitów7; uchw7alono gldśpw7ać w 
V kuryi na  kandydata socyalistów7 tj. naftowT. 
Daszyńskiego, obiecując rozw nnąćjw  tym  kie­
runku  energiczną agitacyę. Żegnani serdecznem 
„do w7idzema a ry ch ło ” — wrócili tow7arzyśze 
nasi do Krakowa.

W Mnikowie m iało się odbyć zgrom adze­
nie chłopskie. Nim jeszcze przyjechali mow7cy 
z Krakow7a rozpoczął awaanturę niejaki O r  ż ą ­
d a ł  i ,  p ła tny  agitator Mikołajskiego, znany 
z dzikich instynktów, gdyż odpoudadató sądo­
w nie za?*zabójsłw7o. W ójt i 'ż an d a rm i skorzy­
stali z tęgo i rozwriązali zgromadżeińę.

W haciborowicach odbyć m iało 14 
bm. zgromadzeińó przedw7yltorćzfe. Pfzed roz­
poczęciem zjawił się -jędnak wajt, który tw ie r­
dząc, iż „m a potecMiip. od starostw a, aBy/żgro- 
m adzeń nie d o p u sz c z a j —  na zgrontbdzenie 
nie chciał dozwmlić! W ezwani na świadków 
żandarm i, oświadczyli, żflL w ojf m a p o l le n ie  
od starostw a“ kiedy jednakże tow. j \ l .  zażądał 
od nich potw ierdzenia tego — zaraz zaprze­
czyli, jakoby ćWU p o g o b n e g o  m ó w i l i !  
Giękawą tę spraw ę wyjaśni dokładnie rozpraw a 
sądow7a, przckdnam y się Wówczas, czy to znów 
nieśm iertelny p. L a s  k c w7 s k i '->wpraw7ia ” się 
do w7yborów !

Na Prądniku Czerwonym odbyło się 14 
bm . zgTomammłńe przedwyborcze. Referow ali 
towr. B o b e r  i Ki. ttJchwralono jednogłośnie 
kandydatura  tow7. Daszyńskiego.

Zabierzów. W  niedzielę 14 bm. o godz. 
2 popoł. odbyto się tu  zgrom adzenie w y b o r­
ców'. Przew odniczył tow. R adw anek. ^ f e r o ­
w ał tow. dr. Zygmunt, M a r e k .  Przyjęto kan­
dydaturę  tcuv. Daśźyńskiego. Zgrom adzenie 
nąę-hodzdi po dw7akroć żandarm i z wiójtem 
zabi©;ąowTskim, każdym  razem  b ę ^ i i^ l^ -n ie .  
Ż andarm  tw7ierdzi-l, że w7ybory rozpisańe b^dą 
dopiero 1 i  m a rc a !

Bolechowice. W  niedzielę o godzinie 5 
popoł. zebrało (Pśiśptutaj do 10,$ w7yborców 

apele® zastanow ienia ‘ §i'ę nad k an d y d atu rą  z 
kuryi V -tej. Po wiywradach dra Zygm unta 
M a r k a  uchw7alili zgroifiadzeni popierać tow7-. 

iDąszyńskiego nąf;posła z kuryi V. Ż andarm i 
stali na 'droerze i p.dmawiali węyborców7, by na 
zgromadzeriib nie szli.

Podgórze. Poprzedniej) ni^dziafi było tu  
tak tłum ne zgromadzenie, że prezydyum  wdecu 

.(Óliieoało, iż zwoła witnajbliższym czasie., now e 
■(zgromadzenie. W  tym  celu w7uiosło do rady 
miejskiej podanie o. salę lmejgką. R ada m iej­
ska uchw aliła odstąpić; salę na ptyfiędziałek 
15 bm . o god.ż. 5 wrieczói za' inieyatyw ą b u r­
mistrza p. KBe i n a.

W  rzeczonym dniu odbyło 'się zgrom a­
dzenie wyborcze. Już.'.daw no prządł godzi­
ną pj-tą tłu m y /z a p e łn iły  szcsfelnie p iękną 
i jftspą salę. g a le ry | i boczne sale^zajjęły 
kobiety, które pfzybyty w7 ogrom bej lM fljpS  
iSSisk ilty-t, 'ittósłyffiany, co najm niej po jow a 

.'przybył je b  m usiała p o z o s ta ć /ia  ulicy-. Zgro­
m adzenie fiwSH tow. I i i p i ń f ą k i ,  pocjera 
okrzyknięto go jirzewmdniczą^iń;: P ierw szy 
pfzemówdł przyw itany oklaskami p. dr. A doltt 
dR o B s, który om ówił dotyBiczasow7ą polity­
kę. ldas średnich i wykazał, że, jest ona poli­
tyką krótkowidzów, otyób, intryg i id. ale nie 
polityką spolećzną. polityką zasad. W ielką za­
sługą party i socyalno - dem okratycznej jest 
w łaśnie to, że ńąUcSyła nas ij&  życidpi pu- 
bliężphin, 'jporuszyłk' m fey i prow adzi j'e 
w imię wielkich zasad. Mówca wtykazuje, jak  
m izernym  jes t dorobek polityczny i ekonom i­

c z n y  klas śrędrticb k*  ostatnich lat 20. Usta- 
w7y podatkowTe, karneiBtd., w7szystko to przy­

sz ło  z woli jedynie rżadu W  końcu - ,ąwojej 
oklaskami prżćrywTanej mowy prż-edstawda dr. 
Grosś, że ckobna'zdw isćl raśow rói konkuren­
cyjna ,jaką szerzą- antysemicie, nikom u nanic 
sWm nie przyda, a ru jnu je  ty]ko>^l*fćbetniejSze 
instynkta społeczn^. Mówca staw ia k an d y d a­
tu rę  tow7. Ignacego Daśrżyńąkifeg.o,; Tow7. D a ­
s z y ń s k i  przywdtany burzą oklasków w7ypo- 
w iada swoją mowę program ow ą. Walki w ie w  
ków całych dążńbdo usunięeia:.szranek mrędźy 
pojedynclem i klaśnmi ludzkości, i f t i f f i  to 
wybucha cztę^o^ z niewTstrzym aną silą, jak  
n. p. p rz e d sś tu  M y  w w7ielkiej rewolucyi, 
żnoSijcej przywileje szlachty. Kto sądzi, że 
dzisiejszy ustrój społeczny nie posunie się da­
lej w tyjhUkięrunku naprzód, tę e  jes^i chyba 
ślepy. Nłe nadarino bowdem zyskuje lud pra- 
w7a konstytucyjne i uczy się ich używTać. S3a- 
łem  zadaniem  soeyalnej dem okracji u łatw iać 
rozwK społeczny, daw ąó m u św7iadom ość i z 
rozprószonych dotychczas sił ludow ych stwra-
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rzyć jedną, zorganizow aną śiłęiifpołeczną. Soc- 
dem okracya jest rew olucyjną partyą w  tym  
selnsiejOie pow ołała  do życia nowe klasy i 'ćlice 
oprzeć społeczeństwo na innej niż dotjwhćz&s 
zasadzie: na pracy. Ale na mnóstWo jej żą­
dań zgodzi'kię każdy l e c i w y  człowiek, naw ćt 
najskrajniejszy konserw atysta. Takiem i %<ia- 
niam i ^ą/8" godzinny ręzas pracy, obrona sił 
i zdrowia robotniczegóysW oboda^towałjzyszeń 
itd-t'Przy zblM jącyęh ifę  w yborach chcą ro ­
botnicy, chce ubogi profetaryat wprowadzić 
M h! posłów  do parlam entu . Burżuazya b y ­
łaby zaślepioną, gdyby sj^  tem u  sprzeciwiała. 
Bo kto wieM czy ag ita to r socyalistyczny nie 
jfe t gćpźnrejszym w dom u, niż w  parlam en­
cie. Mówca przedstaw ia sw oją kandydaturę.
( Oklaski).

P. W ilhęlm  F e l d m a n  przypom ina, że w 
niedzielę odbyło się zgrom adzenie Przyjaźń1, 
na któifem ks. Chotkowski i prof. Milewski 
popierali kandydaturę  niejakiego Gawłowicza, 
a m iotali obelgi na  stjcyalną dem okracyę, 
Mówca p i ln u je  p o d o b n ą ' taktykę ze strony 
Chotko\vskich i Milewskich (•wołanie: to są 
złodzieje naszych p ra w !)  i wzywa do  solidar­
ności i do pracy, aby wybra|>jezłowieka n ie ­
zależnego i dzielnego, ja k ij^ je s t  tow. D aszyń­
ski. Przewodniczący poddaje kandydaturę tow. 
Daszyńskiego pod g bisowanie?! Tysiąc rąk  pod­
nosi się w gótfę, ani jednego gipsu nie było 
przeciwnego. Tow . D a s z y ń ś i k i  dziękuje za 
w ybór i ostrzegą' przed gw ałtam i i fałszerstw a­
m i wyborczemi, jakich się należy sp o d z ie w a ;^  
Przewodniczący zam knął zebram ek'okrzykiem  
na  cześć sobyalnej eemokracyi.

Na ulicy stały tłum y ludności i odprow a­
dziły tow . Daszyńskiego z nieopisanym  zapa­
łem  do K rakow a.

Kraków. Zgrom adzenie stróżów kam iebi- 
cznych odbyło się? dnia 15 bm . O położeniu 
stróżów oraz o" założeniu stow arzyszenia za- 
wodoweg’o referow ał to>v. KI. W chodzącego 
d o d a l i  tow. I g n a c e g o  D a s z y ń s k i e g o  
pow itano  niem ilknącą bu-rzą oklasków. P rze­
m ów ienie jjego, wzywające do zgody i soli­
d a rn o ^ ! , w yw arło wielkie w ra ż e n i( ||E o  prze­
m ów ieniu kilku towarzyszy przyjęto jedno­
głośnie jego kandydaturę .

Okręg wadowicki.
Szczakowa. D nia 18 lutego odbyło się tu  

w ielkie zgrom adzenie w łościan, celem n a ra ­
dzenia sra nad  w yborem  posła z V kuryi. Po 
zagajeniu ij& bjJćiu przew odnictw a prźpz ob. 
•Antoniego K o r c z y k a  zabrał głos Iow. l l e l b i n M 
który przedstaw ił zgrom adzonym  w ażnóśćnad- 
cho.ęlzącyćh wyboriełw wzywając ich do ścisłej 
solidarności & robotnikam i, Poteiń zabrał głos 
tow . K a c  z, któryGokreśliwszy nędzne poło­
żenie w łościan i robotników , wyłuszczył ‘vpęjrT 
jedyncze punk ty  chłopsł ie£o p ro g ra m u ; n a ­
s tępn i®  przeszedł m ów ca do wyborow z V 
kuryęji zaznaczywszy że w A ustryi jedynie, 
p a rty a  soc. dem. walczy o obywatelskie prawa. • 
dla pracującego ludu i że V kurya jest -wy­
nikiem  tylko walki robotników  z fabrykantam i 
iljłźfalhtą i odparłszy w&jód hucznych okla- 
skńyir zgrom adź^nych nędzne ŹoszczeFstwa — 
rż-ucanę, przez ludowców i inftyćb m askow a­
nych przyjaciół ludu —  rzucane na p a rty ®  
robotniczą, przedstaw ił kandydaturę  w V ku­
ryi tow . Jana  E n g  1 iłsjcdia z Krakowa przy­
ję tą  przęź w łościan z nieopisanym  zapałem . 
Po przem ów ieniach ob. KófccZyka, który wzy­
w ał zgromadzonych, ażeby przy praw yborach 
przepSrli praw dziw ych przyjaciół a-mie za­
przańców , tudzież tow . B ł a c h u t a  i B o r o  
n i  a jićjiw alono jednógjSsnie kandydaturę -tow. 
Jana  Englischa i postanow iono za n ią  siliffe 
ag itow ać./',

W  tym żeyśam ym  dniu odbyło się wielkie 
zgrom adzenie r o b o t n i k ó w  z f a b r y k  w 
Szczakow ej; — iłYsżło się praąśzło 800 ludzi. 
Po zaglkjemu zgr.p lńad^nia przez tow. Hra­
b ina  i objęciu przew odnictw a przez tow . Kor- 

!*cfeyka j$ ab ra ł'g ło s  tow. F a  cz^ który przeSzlo 
w  2-godzinnej mowie w yjaśnił pow stanie pro- 
le taryatu  fabrycźuego, przedstaw ił stratscny 
wyzysk sił rollbezyńh p rzez 'fabrykantów  i ka­
pitalistów , nędzń kl&sy Tóbyftmczej a M tjtępnie 
rozw inął program  sódyalnej demokraćyi prze­
ryw any przez zgrom adzonych oklaskami. Po 
przemówiemi&h kilku to w a rz y sz ^  którzy n a ­
piętnow ali strasz® ? wyzysk w fabrykach szcża- 
kowskicli i niebidzkiekjpbśbodzęńie się tam tej­
szych dyrdktorów  i nadzorców, z robotnikam i, 
tu d z jk |w  dosadny 'sposób óklparti osTczefistwa 
rzuęane ptzęz kapitalistów  na  parlyę socyal. 
dem okratyczną, wzywając do śiińiJgo organizo­
wania; się, pocierał przewodniczący kandydaturę! 

irz V kuryi tow . Jana  E n g l ii^ch  a, k tórą  ro ­
botnicy przyjęli w śród entuzyastfyćznych okrzy­
ków ^ e e ł j i ł ży je !-< P 6  odśpiew aniu „Gzerwo- 
negp Sztandarff|;5ą-m knął przewodniczący zgro­
madzeni

Lipnik pod Białą, Dnia i 4 lutegu odbyło 
się wjdłkie żgkomąćlzńnie pizedwybcij^ze w ło ­
ścian i .robotników . Po w ybraniu  p reiydyum  
zabrał głoś;, tow . KgWzS który omówiwszy

nędzne położenie ludu roboczego przedstaw ił 
spośób w jaki klasy posiadające usiłu ją pro- 
letai^at:A itrz^ra»e! w  ciemnocie i ciągłej zale­
żności od siebie i ostro zaatakow ał sysYńm 
kuryalny tudzież taką końśtytucyą, w której 
udow i roboćaem u n i^ w o ln o  sw obodnie w y­
biegać swoifeh praw dziw ych p rzedstaw icieli; 
poczem Określił m ówca dzieje w alk ropotnikow
0 reform ę wyborczą, prześladow ania jakie 
partyą socyalno-dem okratyczną zerątrony szla­
chty i duchow ieństw a spotykały za te jż e  odw a­
żyła się w ystąpić w "1 obronie krzywdzonego 
p ro le ta ria tu , zaznaczając, że obecna kurya V 
tylko przez robotników  w ywalczoną została; 
rozwinąwszy n a s tę p n i®  program  soc. dem.
1 wykazawszy, że między robotnikieni., wiejskim 
a fabrycznym  nie m a żadnej różnicy, wezwał 
zgromadzonych, aby wspólnie się organizowali 
i w ybrali z V kuryi na posła tylko robotnika. 
Po pizem ów iem u tow . P i e r o n k a ,  który o- 
m atviał stosunek party i socyalno dem okraty­
cznej do*socyalistów  chrześcijańskich, zabrał 
głos tow . K o  c i  e r  z ,^ m a w ia ją c  rozm aitych, 
wpraszająóych się do V kuryi kandydatów , 
których zgrom adzeni przyjęli ze śm ie c h e m  
i okrzykami „pfu i“ do wiadoinoscii; poczem 
przeszedł mówca-, do kandydatury  robotniczej
i przedstaw ił zgrom adzonym , iako kandydata^ 
z V kuryi tow . E n g l i s c h a  z Krakowa, k tó ­
rego zgrom adzeni w śród jgrzmiących oklasków 
i okrzyków, jako sw egbfkandydata  uchwalili.

Tow. B o g u ś  w sposób dosadny napię­
tnow ał zapfiowanie sijgclifciiowieństwa Wobec 
pracującego ludu i odparł oszczerstwa rzucone 
na naszą paSdyą. NlIJętppnie m ów ił tow . E n- 
g le  r  t w sposób w yczerpujący o w yborach 
i agitacyi przedwyboięjtćj. P °  przem ów ieniach 
jeszcze kilku towarzyszy, zachęcających do w y­
trw ałej walki o praw a ludzkie i obywatelskie, 
zam knął przew odniczm y zgrom adzenie, zło­
żone z przeszło '300 uczestników.

W Oświęcimiu odbędą się praw ybory z piątej 
kuryi w so b o tć f lb  b -jpu  j

Okręg tarnowski.
Tarnów. W  sobotę P2 łjrii. odbyto śi^ew 

hotelu |p ;pod D ębem -1 bardzo liczne Z grom a­
dzenie wybpAców, na któr&rn referow ał tow, 
S u ł c z e w s k i .  Uchwalono jednogłośnie i z 
zapałem  p op ierać 'jego  kandydatu rę ' w kuryi 
piątej,

W Tarnowie zwołał burm istrz i jego ad ­
herenci naS14 bm. d(Ą’sali teatralnej^ zgrom a­
dzeni? w y b o jó w  piątej kuryi:,ęNa zgrom a­
dzeniu tem  th ć ie li panow ie z m agistratu  prze- 
przeć :^y b o r kom itetu d6.szbtni^szeg° fc2 0 0  
ludzi-ćelem  przeprow adzania praw yborów , za- 
Ijowiedzianych na dzimi 1-go m arca. Niestety, 
zrobiońó rachunek  bez robotników . Salę te a ­
tra lną wypełniły szczelnie po brzegi wyborcy 
piątej kuryi. /^Olbrzymią większość stanow ili 
robotnicy spcyalistyćżni. Po‘lgaleryacb rozlo­
kow ała się „inteligęncya m ięj'®owau.

O brady zagaił burm istrz R  o g-o y s k i , 
członek kom itetu centralnego i objaśnił cel 
zgromadzeniu. |Jastępn ie  przystąpiono do w y­
boru  prźpwodniczącego. K toś,/fż;, galeryi p ro ­

p o n u je  burm isjraa. O grom na v. ię&szjbść pro­
ponuje tow . P aw ła  G o n k ę. Gdy to w .p ło n ­
ko cbprał °b jąć  przewodnictwo, zaczęła śtęę 
aw antu ra . Ks. Ź y g u ł a alias Źyguliński i ks, 
M r u g a f e  poczęli krzyczeć i w yć, jakby 
wrócili wpiibst od Frofjezów. Za ich przyk ła­
dem  p o c z ta  Wyć i ryczeć cala „intelfgfencya 
miejscowa", Na sali pów śtalo oczywiście ogro­
m ne oburzenie. Tow. C z a k i w stępuje na 
tryburięj i chce zabrać głos. „Inl.eligencya“ 
podnosi na'-to fęszcze w ięksw  wrzask. Do tow. 
Czakiego przyskakuje jakip$p'indywiduum i po- 
kazu ją0 o rżb łek  kfiSyczy: ■;<,& ,je§t ajent, w i- 
m ieńm  prbw a kto pan  jo s te sz?“ Tow. Gzaki 
protestirije p r/eciw  tem u. Na sali niesłychane 
W zbur^ńie. Gzakiego w yprow adza z sali dwóch 
bru talnych  pachołków.

Robotnicy w prowadzili tow. Gzakiego; na- 
pow rót do sali i na try b u ® . Otoczony robo­
tnika miićżabrai tow. ‘Gzaki głos i nap iętnow a­
wszy postępow anie?aranżerów  wie.ću postaw ił 
kandydaturę  tow. S u ł c z e w s k i e g o  i 
wzniósł okrzyk na łgzćścisocyalnej dem okra- 
cy k p burzliwe oklaski).

Znowu pow stały  kraski. Burm istrz rozw ią­
zuje zgromadzenieSjAni jedna, ani druga s tro ­
na , ń'i|5icbce ustąp i®  z S a li. Nareszcie popgo-. 
dżinie udali s iS  robotnicy do lokalu jffe,pod 
dębćpP' gdzje urządzili nowe* zgromadzanie 
p r^dw yborcze . przew odnicW eym  w ybrano tow. 
G o n  idę. Tow . G z a k i  scharakteryzow ał 
w dosadnytśposób  postępow anie klik’ m agi­
strackiej. Naśtępnie, przeSkedł poszczególne 
partyęjjw  naszym  k ia ju  i zażnaczył, że je d y ­
nie stronnictw o socjalistyczne stanów i p raw ­
dziwą opozycyę przeciw stańczykom .

N astępnie omówiono s'prawę praw yborów  
i poruczono kom itetow i w yborczem u, by u ło ­
żył listę 5*5 w yborców i przedłożył ją  zgroś 
m adzeniu wyborczem u. Odśpiewano na  za­
kończenie ;Qzęrwony sztandar.

Okręg rzeszowski.
W Staroninie odbyło się za staraniem  F ran ­

ciszka N alepy i R om ana Rącafego w dniu 7 
lutego, b.ffl w  doriiu W. Kowalskiego zgro­
m adzenie przedwyborcze, na które przybyło 
blisko 100 osób. Zgromadzenie zagaił Fr. N a ­
l e p a  , zaproponow ał na  przewodmcząć^go 
P io tra  Misia, na co zgrom adzenie jednogłośnie 
się zgodziło. Zastępcą przewodniczącego w y­
brano  Franciszka Nędzę, sekretarzem  Fr. N a­
lep®  a ław nikam i R om ana Rączego i W a­
w rzyńca Bąka. P io tr Miś podziękowawszy za 
zaufanie,! .udziela głosu F r. N a 1 e p i e, który 
om awiając rozwój p raw a wyborczego, podnosi 
zasługi ks. St. S tojałow skieg3| który najpierw  
zrozum iał, w  czem tkw i krzyw da ludu p ra ­
cującego, i jakie na to potrzebne lekarstwo- 
t. j. dobre w ybory. W . kurya należy się-,chłopu, 
V. robotnikowi.

Dalej zabiera głos p. Mi ś ,  m ówi że po 
rozbiorze Polski szlachta chcąc now e pona- 
byw ać gódności i ty tu ły , chwyciła się za ręce 
ze.jrządem, tam ow ała wszelki rozwój społeczny 
i dzisiejsze złe ustaw odaw stw o, a szczególniej 
praw o w yborów  jdst jej zasługą.

N astępnie zabrał głos zaproszony ze Sło- 
ciny p. Tom asz S ij ła je r ,  k tóry wykazuje nie-5i 
spraw iedliw ość ustaw y wyborczej i zaleca goA 
r^co, aby chociaż tych p raw  skąpych dla nas- 
nie zatracać i nie sprzedaw ać m andatów .

W  końcu przewodniczący podziękowawszy 
obecnym  za przybycie , zakończył okrzykiem 
„Bóg zapłać* poczem zgromadzeni się rozeszli 
w pow ażnym  nastro ju  do swych domów.

R O Z M A IT O Ś C I.
0 żydowskich przywódcach, którzy stoją 

rzekomo na czele party i robotniczej, m ów ią 
ciągle pp. ludowcy. W obec tego konstatu jem y: 
właśafcielem K uryera  Lwowskiego je s t żyd 
L i i i e n ; korespondentem  wiedeńskim  K uryera  
jest żyd Z i p s e r, totum facki p. Lew akow - 
skiego; w  sam ej redakcy, siedzą żydzi: F r y ­
l i  ng ,  faktor p. Rewakowicza, i M e n k e s -  
Mdf f i i ński .  N adto utrzym uje dość bliskie sto­
sunki z K uryerem  żyd B i e g e l e i s e n .  P a r- 
tyaVyktóra m u u siebie tylu żydów, nie m a 
praw a innym  za rzu ^cy -że  m ają  „żydowskich 
przyw ódców 11.

„Przyjaźnie" krakowskie śwlęfTy w nie­
dzielę rocznicjśjswego pow stania. .Na tem  uro- 

'■ezystem zgrom adzeniu przew odniczyli: ks.
C h o t k o w s k i ,  który na biedę każe ludziom 
zażywać „cierpcowego ziela" i p ła tny  denun- 
cy an t J a ś k i e w i cz. ;Godna para,

Ks. Chotkowski oświadczył na zakoncze- 
ni® j że jakkolwiek „przyjaźniący" przy obe- 
.ćny th  w yborach zostaną napew no pobici, to 
za to „za sześć lat u trącą  Daszyńskiego". Niech 
s-iń pociesźą !

Procesy. Dnia 15 b. m. odbyła się w  są­
dzie krakowskim  rozpraw a przeciw 5 robo­
tnikom . oskarżonym  o przekroczenie z § 2S 
ust. prasow ej. Tow. Leszczyńskiego i K opan- 
kiewiczafjskazano na  3 dni, tow . Jabłońskiego 
na  24s godzin a resltu . Go do dwócli innych 
odroczono rozpraw ę. Skazani wnieśli odw o­
łanie.

W  środę 17.; b. m. odbędzie się taki sam  
proces przeciw  dw udzieśtu kilku robotnikom . 
N aturalipe skarze ich c. k. sąd kilkudniowym  
aresztem . Tak samo- natu ra lnem  jest, >że ska­
zani w niosą odwołanie! Być może, że decyzya 
sądu wyższego nąśtąp i w tedy, gdy już cały 
§ 23 ust. prasow y zostaną? zniesiony.

Zapiski literackie i artystyczne,
=  N a k ła d e m  !Ao c y a  1 i s t  ó w w a r s z a w s k i c h  

ro zpoczę ło  s ię £ w y d a w n ic tw o  p. t.: „ K w e s t y *  p o l i -  
t y c z n o - s p  o ł  e aH n  e “ . J a k o  p ierw szy  zeszyt  wydano- 
p . t .  „ S o c j a l n a  d e m o k r a c j a  i s t a n  r o b o t n i -  
c z y ‘.ł m o w y  prof.  S o h m a  i r e d a k to ra  l ipsk iego  o rg a ­
n u  par ty i  so c y a ln o -d em o k ra ty czn e j  L o r e n z a .  B r o ­
szurę tę  p o le c a m y  u w a d z e  towarzyszy. N a b y w a ć  ją  
m o ż n a  za, p o ś r e d n ic tw e m  redakcy j  N a p rzo d u , G a ze ty  
W yborczej, P raw a  L u d u , K r y ty S i  i- K u ryera  Kniejow ego  
o raz  w b iu r a c h  dzienn ików . C ena  15 cen iów .

T J u d a p p s z t  S tow arzysze n ie  ro b o  tu. p o l s k ic h  f e l Ł A " . 
J j  W  n iedz ie lę  d n ia  21 lu tego  b r . o godz. 2 p opo ł .  
w loka lu  p a n a  Józ e fa  Szemki,  u l ica  L ip o tk ó ru t  1 8, 
Roczne Wa'ne Z gromadzenie .

Ważne w czasie wyborów!
P o le c a m y  T o w a rz y sz o m  w y d a n ą  naszym  n a k ł a d e m  in  

fo rm a c y jn ą  b ro sz u rk ę :

Powszechne prawo głosowania
W AUSTRYACKIEJ 0RDYNACYI WYBORCZEJ

f W  W skazówki 
d la  w ybo rcó w 1 do ra d y  p ańs tw a .

U loży l  d r  Ignąicy Snesser.
Cena 5 ct., z  przesyłką  7 ct. " ^ ( g

Następny numery,GAZETY WYBORCZEJ"
wyjdzie we wtorek dnia 23 iutego b. r.

W y d a w c a  i r e d a k t o r r o d p o w i e d z i a l n y : Tomasz Tokarz. D ru k  A S ło m sk ieg o  w K rakow ie .


